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Administracji: 
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Pabjanice, ulica 


15 kop., 
za wier 


S-go Rocha Xè. 23. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 10 kop. miesięcznie, 


Ogłoszenia: | wiersz petitem przed tekst. na 1-ej, 


i 3-ej stronicy po 30 kop., 
za tekstem po 10 kop 
20 kop. Najmniej 


na 4-ej przed tekstem 
Nekrologi i reklamy 
„e ogłoszenie 80 kop. 


i od 4—8 pp. w niedziele i święta od 12—2 pp 


FRANCUZI O POLAKACH 


organów pr 
Matjn'a po: 
ogółu fi 


was we 
Sociale c: 


stanowic 


opinję 


prasy. 


1wach polskich, 
które jedynie z prasy Iraneuskiej fran 
cnzom są znane. 

Ot 


e obe- 


ekonywamy się 


cnie i „i stanęli w regach 
polukożer 1. Olo co w „ Tygodniku 
Polskim” międ 


niemi w swej 
1, na po - 


Pu 
sy francuskiej p. 5 


fan Auerbach: 
„Niedawno temu rozmawiałem z 


bardzo wybitną postacią dyplomatycz. 
kandydatem na prezydenta repu- 
kiej, senatorem M 


tością i w 


w szkołach galic 
prostytutki. W p 


ją. koszule, 


w Europie; to 
każdym nume: 
lités, a ostatnio i w Journalu bąknęli 
o was, jako 


wiedz mi pan szczer 


o prz 


Oto oj inia 
granica o narodzie pols skim, i oto do- 
niepowetowane 
nam NEED pol 

fi 


jjskich, są to san 
lamencie austi 
maczane p 
Js Guerre 
ydów wprost 
ie pogromy, 
igardę mityzmu 
amo prawie czy 
> Annales des nationa- 


redaktora Matin'a, S 


Podobnej be 
go bezwstydu 
Po- nigdy. Trzyd 


lak olbrzy 
wa zutów* 
, jaką urabia sobie ża- ny 


% pomo: 
„ Niemcan 


artykule 


I oto wresz nia 1914 roku). 


rasy 


w danym wypadku. suggestyonnjąco i 


naczelne: 
efana Lauzanne a, 
p. t. La plus grande Russie. 


cyklu artykułów 


nań podz alało, iż wy- 
stkie środki, jakie gdzie- 
poczyniono, aby... 
Francji wrazie woj- 


P id lajmy; co pisze 
. La bonne invasion, celle 
des Kobyles (Matin z dnia 18 stycz- 


cji przebywa stale- 150,000 Niemców, 
A 100,000 Rosjan, 100,000 Włochów, 
em 60,000 Hiszpanów, a Polaków w całej 
Francji j zaledwie tysięcy. 
uka- O cóż więc chodzi p. Hugues Le 
Roux, autorowi cytowanego artykułu? 
Chodzi o to, aby sztucznie wywołać 


, 


„nie eństwo*, grożące jakoby 

elności i podobne- Francji ze strony Pola , aby nas 
tępiono nawet we Francji — widocz- 

nie komuś na tem z | — iaby na 

Polaków sprowadzać do Fran- 


Kabylów z pólnocnej Afry- 

suski, według Ma- 

razy Kabyla, niż 

a lub innego cudzoziemca, nie 
jącego językiem francuskim. Ro- 
botnik polski „eksploatuje złoto fran- 
cuskie* (sie) i złoto to wysyła do swej 
polskiej ojezyzny; tymczasem nawpół 
dziki Arab z Kabylii jeśli „eksploału- 
je“ (1) Francu: o , pieniądze ich 
wysyla do kolonii francuskiej; czyli do 
Francji Tedy przemysłowcy i kupcy 
francuscy pamiętajcie; nie sprowadzaj- 


nie móc 
tina, woli już 
Pol: 


Matin w 


haesem Limą, Pierwsze slow: Lecz jak a wydaje się naszym są- cie cudzoziemców, a zwlaszcza Pola- 

do mnie wyrzekł, były następu flików pomyj i DEF ki siadom jako niebezpieczeństwo naro- ków — sprowadzajcie Kabylów! 
— Powiedz mi pan, dla szczędzą nam Gabrysy, Fedorcz dowe, cóż w takim razie my, Francu- Oto tr artykulu. Zapamiętajmy 
BACH je e tak okrutnymi? Uwa- Litwin; Fedo zi, ma! i dobrze początkowe slowa matinowskiej 
za naród kulturalny, a tym- Klein — Lit A ac za zalewem Francji przez  enuncjacji: „Grozi nam niebezpieczeń= 


ze wszech stron 
mi. W Cour- 
e prześladu- 
Torquemada 


obecnie i. 
nik francuski, który w liczbie 1,200,000 


jecie mplarzy 
heretyków. 
kie hece, jakich środkowa Afryka 
aby Podobno nauc 


526, które uczą dzie 


Wypr 


ącej n 
Matin, ten największy dzie! 


rozchodzi 


ancji i po 
i panów 
Matin'a prześla 
rujemy niczem Torquemada 


akcji p Nieme 


Belgów, 
nów nas fąpiła "fala Polaków. Ci (pols- 


cy) słowianie przybywaja 
hortami. A wraz s 
swych k: y 


ę po calej 
row- 
ac owników re- 


ALESE 


tortu- dziej 
ie. Lecz 


Włochów 


ży! Į 
laków wzmože się wkrótce jeszi 


Zauważę mimochodem, że we Fran- 


1 


pa- stwo narodowe, bo zalewa nas kohor- 
ta Polaków. 


do nas ko- Setki tysięcy Niemców, Rosjan, 
i Belgów i Hiszpanów — to nic! Na- 

ienie Po- tomiast parę tysięcy tępionych w swej 
ze bar- ojczyźnie Polaków — to groźba na- 


jazdu, inwazji, zalewu narodowego! 
Za bohaterską krew setek tysięcy 


2) Helena Buchnerówna. 


==Promieniu 
ty mój jasny... 


Nowela. 


ocn n 


Noc ponurą, tajemni siemnością za- 
lała zupełnie pokój Wandy Czasem tylko tu 
zaglądał sierp księżyca i jarzące się gwiazd- 
ki, które zdawały się pytać tkliwie: czemu 
ci smutno, dziecko? 

Wandę porwała fala wspomnień, popły- 
nela na niej wartko do chwil uroczye h, któ- 
re poprzedziły zasadniczy jej przełom ducho- 
wy. Myśli i obrazy miłe snuły się i snuły 
w jej zmęczonym mózgu aż pe yły go 
w słodką niemoc, spleciony ożywczym, do- 
broczynnym snem. 

Wanda oddychała równo i cicho i widać 
śniła o dniach, które złotą smugą przewinęły 
się w jej wiośnianym życiu, bo MZ 
czasem: „Promieniu ty mój jasny.. 


Dwa lata wstecz. Wanda po ukończeniu 
liceum krakowskiego przyjechała do swej 


już teraz, nie rozłące 


wioski rodzinnej po całorocznej niemal roz- 
Ten sam dwór pochylony już nieco od 
ją przywitał, bluszcz oplatający mi- 
AEC dużą werendę i te same serca kocha- 


SEAE, Wandafnie posiadała się z radość 

na myśl, że progów tych drogich nie opuś 

zy się z rozległym o stu- 
letnich lipach parkiem, a nawet ze starym, 
ślepym już trochę, a jednak lubianym „Bry- 
siem“, 


Onlubne ukończenie szkoły i płynące 
z tego przeświadczenie sumiennie spełnianej 
pracy szkolnej, podsycało ową radość Wandy, 
a swoboda niczem nieokiełznana po tylolet- 
nim klasztornym życiu i pozycja dorosłej 
panny, jak mó żartobliwie, zjeżdżający 
goście. potęgowała jej szczęście, szczęście 
zdawałoby się bezgraniczne. 


Wanda śmiała się ciągle: do 
słonka. które złociste swe promienie 
wało po całej ziemi i gorącym uściskiem 
oplatało wszystko, do: malowniczych, pysz- 
nych harmonijnym połączeniem w klom- 
bów, do wysokich szpalerów 
łanów, kołyszących się rytmicznie prze- 
tykanych kwieciem, do ludzi wreszcie, co 
nojnym potem mieli oblane i w pra- 
cy ężkiej od świtu do zmierzchu pędzili 
prosty swój żywot. 


W kilka tygodni jednak ów błogi stan 


jej duszy, rozsiewający wokół tyle promiennej 


radości, nieco zamącił się i przybladł. 

Do cichego białego dworku przyjechała 
na dwumiesięczny odpoczynek, koleżanka pani 
domu wraz z synem, dopiero świeżo ukoń- 
czonym prawnikiem. Pani Lorska rada była 
szczerze, że z rówieśnicą i towarzyszką chwil 
dzieciństwa będzie mogła nacieszyć się dowoli, 
to też względami wielkiej przyjaźni otoczyła 
nietylko posiwiałą już nieco przyjaciółkę, lecz 
i jej ukochanego syna Henryka. 

Henryk Manowski był to ideolog, ma- 
rzyciel i fantasta, Demokrata do szpiku ko- 
ści pragnął na swój model urobić wszyst- 
kich przodowników społeczeństwa, nie znosił 
zaś ludzi pyszałkowatych, apatycznych, roz- 
leniwionych i tych którzy utracili wiarę w 
lepszy świt narodu. 

Jedni z grona kolegów i znajomych na- 
zywali g go między sobą skrycie „dziwakiem*, 
inni tytułowali go znów „mędreem* i gorąco 
hołdowali głoszonym przez niego doktrynom. 
Ogół natomiast młodzieży i starszych szano- 
wał go za jego szlachetność. powagę. i pię- 
kny płomienny entuzjazm. 

Ideologja jego nie wykluczała bynaj- 
mniej potężnej ilości zdrowego rozsądku, 
prz wiaj cego się w doskonałym. krytycz- 
nym sądzie o zagadnieniach społecznych, wy- 
padkach i ludziach. 


„(D. c. n) 


2. 


legionistów polskich, poleglyeh za 
chwałę i wielkość Francji, płacą nam 

śmiertelną obelgą! Wyr: a- 
jazd kohorty Polaków“ (l'envahisse- 
ment de la Franca par des cohortes 
polonaises) są obelga, wymierzoną cà- 
łermn narodowi polskiemu! 

Gdzież a godność narodowa, 
która protestować powinna przeciwko 
podobnej nik — Czemu nie 
reagujemy? Dlaczego żadne pismo pol- 
skie nie zauważyło cytowanego tu ar- 
tykulu? 

Dodajmy jeszcze do tego, że po- 
dejrzane Annales des Nationalitós kon- 
tynaują swe ohydne paszkwile na Pol- 
sk W ostatnim, styczniowym nume- 
kim*, zawierającym artykuły 
Grosza i innych wybitnych 
ieg Fedorczuk ponownie 
obmierzlych kalumnii 
z blotem i pomyjami 
pamięć F. Smolki), 
Bawimy 
abkę — i 
dy, że nie 
że one nie 


Czechów, 
wypisał 
(np. 
nieskazite 
A cóż my? co robimy? 

się w chowanego, w ślep: 
ujemy, że nie nie widz 
my tych bezeceń 


polityka okłamywania same- 
go siebie jest najgor: najokropniej- 
jni li A taką jest 
polska polityka wewnętrzna, 
polska polityka zewnętrzna“, 

Jako jedno z najważniejszych wska- 
zań obowiązków spolecznych w da- 
razie p. A. podkreśla koniecz- 
tulcenia pewnej części na- 
szej studjują młod Š 
publicystów umiejąc 
cusku, aby w prasie francuskiej spra- 
wy polskie przedstawiać we włlaści- 


wym świetle i reagować na każdą pr 
bę oczernianie naszego narodu przez 
francuzów. 


Przyjaciół „Gazety Pabja- 
niekiej'” prosimy o jednanie 
nam prenumeratorów. 


KALENDARZYK. 
Wschód słońca g. 7 m. 00 r. Wschód księżyca p. 7 m. 15r, 
Zachód, „ m.6m,84pp. Zachód n  4:6m.07w, 
Długość dnia godz. 10 m. 26. Przybyło dnia godz. 2 m. 47. 


Dziś; Popielec. Zygfryda B,, Cezarego W. 
Jutro: Aleksandra i Nestora B. M. 
Piątek: Leandra B. W, Ale ndra M, 
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GAZETA PABJANICKA. 


» 


KRONIKA: 
MIEJSCOWA! 


Z Tow. śpiew. „Lutnia. W 
iątek dn. 27 b. m. o godzinie 8-ej 
jecz. odbędzie się ogólne doroczne 
nle w sali W-go Hegenbarta. 
W razie nieprzyb) dostatec 


liczby nków, powtórne Zeb. 
odbędzie w piątek, dn. 6-g0 mar 
r. b. które będ. prawomocne bi 


względu na ilość obecnych członkó 


Tow. pomocy uczącej się mło- 
dzieży Pabj. Szkoły Handlowej, 
zawiadamia o zebraniu ogólnym które 
odbędzie w nadchod sobolę, 
28 b. m. o godz. 8 wieczorem w lo- 
kalu szkoły. Zebranie będzie prawo- 
mocne w tym terminie bez względu 
na liczbę obecnych członków. 


Stow. Rzemieślników Chrze- 


w 
przy ul, Zamkowej N 
po poludniu. W razie niep 
statecznej liczby członków zel 
w drugim terminie wyznaczono na d, 
15-go marca, 


Ze Spółki Tkackiej. W nadcho- 


dzącą 
o god 
zebrani 
'Tkackiej w lokalu własnym (St 
nek 10) w celu omówienia potrzeb 
spółki na które to zebranie zap! 
Zarząd. 


Bal kostjumowo-maskowy pra- 
cowników handl. i przemysł. nasz 
miasta, który odby w. ubiegl 
botę, udał się pod każdym względem 
doskonale. Tłamy osób zapełniły cały 
przeznaczony na ten cel lokal Hegen- 
barta, odpowiednio udekorowany. 

Dopiero o 12-ej na dobre zaroiło 
się od masek, ktore tworzyly b. ba 
i gwarne środowisko. Jakó wyróżnia- 
się kostjamy oryginalnym pomy- 
słem lub gustownym wykonaniem, wy- 
mienimy: „Chryzantemę lila“ (p. S.), 
„Szachy“ (p. F.), „Djabełka* (p. W.), 
„Złotą rybkę“ (p. N.)  „Beduinkę* 
(p. Cz), „Motyla* (p. E.), „Reklamę“ 
(p. X.), parę ladnych kontusików, kil- 
ka cyganek i wiele wiele innych. Zna- 
lazło się i kilku panów w mas s 
jak wspaniały Cezar, węgier, kominiarz, 
czarne domino kobiece i jedna krako- 


wianka, która długo intrygowała, nie 
j i ë braniu. 
ly polo- 
m, do kontredansa stanęło 60 par. 
awaniewymuszona i wyjątkowo oży- 
wiona trwała aż do 8-ej rano, O godz. 
3-ej odczyłano wy! i i, a 
mianow [-szą grodę otrzymała 
„Beduinka* — p. wska 


„Djabełek* — p. W 
tylko, yt mała ilo 
ud w głosowaniu, K 


imi i winem miały powodz 
w wielu wypadkach zręc 
wadzona, a zabawa miała c 
b. miły, naturalny i sympat y 
koracje sali wykonał p. Gmachowski, 
malowidła okolicznościowe p. Szulc. 
a pracowników handl. 
i przemysł. wyraża za naszym pośr 
dnictwem serdeczne podziękowanie 
tym wszystkim osobom które przyczy- 
niły się w jakikolwiekbądź sposób do 
powodzenia zabawy. 


Z teatru. Trupa p. K: 
stawila u nas przedwczoraj „wielką 
operetkę Lehara: „Ewa*. Dlaczego ma 
lo być „wielka*—niewiadomo, bo roz* 
miary jej są przeciętnie spotykane w 
operetkach, wartość zaś również nie 
nia do tego epitetu. 

Libretto—często nudne, przeważ- 
nie pozbawione 
którego miej 


ch 


inny: 
wi 


dynie, jako rzadz 
retk; 


h, sceny ilustruj 
jak w danym razie, sfe 
Muzyka bez j 
mało imelodyjna; v wie tylko w 
arja Ewy odznacz piękna melo- 
ja, inne sceny muzyczne — bardzo 
przeciętne tak co do samych tematów 
kompozycji jak jej pomysłowości. 
Wykonanie było na ógół udatne. 
Prawdziwą ozdobą była gra pań: Ro- 
gińskiej i St. Clair obdarzonych pię- 
knym głosem i odtwarzających swe 
role bardzo dobrze, każda w swoim 
stylu trafnie nchwyconym i konsekwent 
nie przeprowadzonym. Jeśli idzie o pe- 
wne różnice, to u p-ni Rogińskiej 
przew piękny śpiew, u p-ni St. 
Clair doskonała gra. 
Role męskie pod względem gry 
scenicznej były wykonane, z pewnemi 
j dobrze. Nalomiast głosy 
Nie zawsze mile 


v 


szorstki jakiś krzyk, przykro raż 
ucho. A możnaby tego uniknąć przy 
odpowiednim zastosowaniu się do wla- 
ściwości swego glosu. 

Pod adresem orkiestry mamy pro- 
śbę, aby na przyszłość ciszej akompa- 
njowała do śpiewu; tym razem śpiew 
często był calkowicie zagłuszony przez 
rę, a taka forsowna walka o 
emne „przek enie się* na do- 
bre wyjść nie m 


Sprawozdanie z zebrania ogól- 
nego Ochronki Katolickiej. Na ze- 
branie przybyło zaledwie 25 osób. 
Niezwykla la obojętność członków 
dla spraw jej działalności 
gólniej w stosunku do rodzi 
ʻi korzystających z Ochronki; 
wprawdzie Ochronka liczy niewiele 
członków tej kategorji, ale można by- 
lo spodziewać się, że choć jeden oj- 
ciec interesuje się 
i swego dziecka; Z ru- 
ci nie było nikogo na 


zebraniu. 

Po zagajeniu zebrani, 
wodni Ochronki p- 
czową powolani zostali do 
zydjalnego p. St. Szydłowski jako prze- 
wodniczący, p-ni Tuve, i p. Knorr na 
asesorów, oraz p. W. Jakubowski na 

ża. 

o odezyłaniu i zatwierdzeniu pro- 
tokółu poprzedniego zebrania ogólnego 
sekretarka Ochronki p-na A. Kwiat- 


przez pr 


czytały spo 
wozdanie 
Ze sprawoz: 
skrupulatnie i 
h działalnoś 
ważniejsze dane. 

Ochronka liczy członków (93 
rzeczywistych i 65 wspierających) i 4 
firmy. W ciągu roku przybyło 16 czł. 
ubyło 5. W r. 1911 było 124 człon- 
ków, 1912— 143, a więc ilość człon- 
ków stale wzrasta, choć w stopnin 
umiarkowanym. 

Przecięciowo dziennie uczęszczalo 
do ochronki 162 dzieci (w roku ze- 
szłym—140). Bezpłatnie było pr 
ciowo 33 dzieci miesięcznie, Ochronka 
podzielona jest na 3 oddziały wzglę- 
dnie do wieku dzieci; od maja do wrze- 
śnia były czynne 4 sale. Zajęcia dzie- 
ci składają się z robólek, śpiewu, gim- 
nasłyki, rysunków, pogadanek i l. p. 
pokaz i sprzedaż robótek dziecięcych 
odbyła się 2 razy w ciągu roku. Dzieci 
dostają o godz. 12-ej obiad i o 4-ej 
podwieczorek. 


tych ułożonych bardzo 
egółowo obrazują- 
Ochronki wyjmujemy 


„Dorosłe panny“ 


Lubię was, Pabjanice, pr 
skąpemi, brudnemi wodami Dob: 
z „elegantem* mag 
żalosnym pomrukiem b 
narów ulejowych drzew, z czarnym, lep- 
blotem, mdłymi płomykami latari 
h, nieestetycznymi gm i 
dymiących fabryk, strzelistemi w 
cami kościołów, odgłosem hałaśliwych 
wozów i l. p. 

Choć dostrzegam nawet wiele, wie- 
le braków i pylu fizycznogo i moral- 
nego, jednak Pabjanice lubię i nie wiem 
naprawdę za coż 

To jest wiem potrosze a 
tej mojej ko Pabjanicom sympa 
przypuszczam, że nie ona jedynie lą- 
czy mnie ym grodem nicią ser: 
decznej p i, ale j na: 
skromna, życzliwa, i taka d eswoj- 
ska „Gazeta“. 

To też czekam z utęsknieniem 
środy i soboty, gdy mogę lubować się 
jej prostymi, myślącymi artykułami, 
przemiłyrai wierszykami i arcyzabaw= 
nym feljetonem, opartym zwykle na 
głębszym podłożu etyki i filozofii ży- 
ciowej. A jeszeze o mej sympatji do 
nowelek w niej wychodzących niecoś 
wspomnę. Pojmuję doskonale, że nie 
są to areydziela sztuki pisarski a 
jednak z wielkiem zainteresowaniem 
śledzę rozwój fabuły i często podzi- 
wiam udalną zewnętrzną ich szalę. 
Może dlatego, jako mieszkanka Pa- 


bjanie, znam ich antorów, domyślam 
ię jakie okoliczności życiowe i wra- 
żenia złożyły się na ich narodziny, co 
również odnosi się do pozostalych prac 
współpracowni wę 

I może właśni 0, że wszyst- 
kich mniej, lub więcej ję i ce- 
nię, a niektórych wzglę i 
patji w skrytce swej duszy darz 


kolwiek pewnie nieodwzajemnionej) 
więc może dlatego, la gazeta technie 
dla 


jakimś dziwnym, słodkim, 
swojskim czarem. 

e o mej życzliw 
ty“ i jej grodzi 
A leraz nieco żalu i 


skargi do 
Dlaczego, Szanow- 
> o wszystkich, po- 
adnienia ekonomicz 


ne, społeczne, kulturalne i t d, a 
nie wspomui nigdy o doli, bolączkach, 
nadziejach, myślach, t. zw. „dorosłych 
panien“. Zawsze na nie tylko ironicz- 
nym; zjadliwym okiem inrugnie, a nie 
wyciągnie nigdy dłoni pomocy, skąpi 
slów pociechy do dręczenia się usta 
wieznego, kłopotliwą m 
peluszu z rondem, czy z czola, a 
może w dwuch na raz (jak mówi p. 
Ralf) byłoby do twarzy? 

Chcecie posłuchać kolei naszego 
krótkiego względnie ży: zrozumieć 
nasze porywy, ideały, wezuć się w 


myśli uczucia nasze, chcecie? — po- 
sluchajci 
Kończymy 5 — 6 —7 klas szkoły 


średniej. Z bijącym radośnie sercem 
patrzymy w ścielący się przed nami 
szlak życiowy, tak jasnemi, ponęlnemi 
ny przez naszą, ideali- 
ko i wszystkich, wyobra- 
I zdaje się podów- 


cą ws; 
żnię młodzieńczą. 


czas, że ten cały świat — tak cudny 
i dobry ogarnęłoby się swemi wątłe- 
i, a jedni bę na nim 
wyniosłoby się do godn królewicza 
z bajki. Wpatrywanie w jego oczy 
— to najwyższa rozkosz, a wyr 
twoje ideały i cele są także moimi — 
to weliłonięcie jego duszy i wydanie 
z niej niewzruszonej, jak opoka doz- 
gonnej przyjaźni. 

I co to wszystko? Za jeden 
wyraz krótki, lecz zawierający całą ga- 
mę najsłodszych dźwięków, drgnień, 
j koch. 


niami zwykle wslę- 
pujemy w życie, a że brzydzimy się 
narazie, zupelnie s: filisterstwem 
i lenistwem szukamy zwykle gorącz- 
kowo pracy. 

I tu pierwsze wiadro zimnej wo- 
dy zostaje wylane nu nasze glowy. Po 
dlugich zabiegach, mozołach dostajemy 
ewentualnie posadę gdzieś w bit i 
co? Nie reagowanie na zaczepki i uś- 
miechy kolegów ciągnie w następstwie 
cichej zemsty zawalanie nas pracą i 


dokuczanie o dość bolesne. Jeż 
li następnie intuicja nasza nie umie 


uderzyć w. ton biura — nagiąć się do 
wszystkich jego podłostek, obłudy i t. 
p. tworzy się dysharmonię, którą na 
ym kroku wyraznie się odezuwa. 
ż wreszcie nadchodzi moment, że je- 
den z główniejszych współpracowników 
odzywa się do szefa: „ja z tą panią 
pracować nie będę, albo ja, albo ona“. 
Szef stanowczo woli nsunąć „ją*, niż 
wdrożonego w bieg biura pracownika, 
pewny w dodatku, że na miejsce „jej* 
znajdzie się bardzo wiele innych i to 
protegowanych nie przez byle kogo! 
Tak się dzieje przeważnie w wię- 


kszych biurach. Inne gałęzie pracy, 
jak uauczycielstwo, aptekarstwo, den- 
lystyka wymagają odpowiednich przy- 
gotowań naukowych, których często, 
już nie mówiąc o braku środków ma- 
alnych, lecz wyłącznie z woli naj- 
bliższej rodziny, urzeczywistnić jest 
trudno, gdyż ta zwykle „wyjście za 
a za najpewniejszą i najko- 
stniejszą posadę. 


Nie mogąc przeto znaleźć odpo- 
wiedniego dla siebie zajęcia, zajmuj: 


my się pracą społeczną, albo inaczej 
jej parodją i zdawkowem pomaganiem 
w zajęciach domowych matki, czy o- 
piekunki. 

I pylam, czy to ma wypełnić życie 
młodej dziewczyny, pelnej sił żywot- 
nych, temperamentu i sporej dozy lo- 
giki, którą jeszcze nie zdążyly po- 
chłonąć bale, stroje i flirty? 

A czy nám dobrze w domu? O, 
niezawsze odpowiem.  „Trzpiołasz się 
wie, zabardzo rezonujesź 
starszych, uśmiechasz się 


do zapatrzonych w ciebie na ulicy 
przechodniów, popularyzujesz się że 
slażbą, niestarannie cz z, toż to 


by 
niewypada, wszak lo wykracza prze- 
ciw. dobremu tonowi*— prawią ciągle 
mamy, ciocie i opiekunki, 

Może, i wykr myślimy sobie 
w duszy i starając się nie naruszyć w 
czemśkolwiek lego cennego, modnego 
kwiatu zwanego dobrym tonem na u- 
licy, w towarzystwie nie jesteśmy $0- 
bą. Indywidualność nasza — zamknię- 
ta na dziesięć spustów, skurezona, Wy- 
lękniona, przebiegle tylko rozglądają- 
ca się, jakiej barwy chorągiewkę Wy- 
wiesić na swej lwarzy, aby tylko była 
ladnie i przyzwoicie. A co tam 0 ji- 


M 16. 


Nad prawidłowym biegiem zaj 

w Ochronce czuwają panie opiekunki 

w Jiezbie 6, które kolejno codziennie 

pochronkę. Zajęciami dzieci 
r 


W roku sprawozdaw 
zwrócił baczną uwagę na 
dochodów niestałych. To ti 
czając głównie zabiegom zas 
nego opiekuna, d-ra Stefańskiego 
reg zabaw, przedstawień etc. dał 
chodu z górą 500 rb. (w r. popr 
nim niecale 200 rb.). Dzień kwiatka 
przyniósł dochodu 1249 rb; 

Zdrowotn 7 
ciągu roku sprawdz 
ronki dr. Jarnińskiego by 
walająca. 

W sprawozdaniu kasowym widzi- 
my między innemi następując 
cje: W przychodzie: składki c 
1341 rb. 40 kop., ofi 848 rb. 45 k., 
opłata od dzie rb. 62 kop. (20 k. 
tygodniowo 1 dziecko). Dochody nie- 
stałe 1814 rb. 29 kop. Ogólny przy- 
chód 7127 rb. 89 kop. W rozcho: 
na splatę budowy domu 1626 rb. 
wienie dzieci 1605 rb, 37 kop. Utrzy- 
nie personelu Ochronki 1562 rb. 
63 kop. Opal 235 rb. 94 kop. i t. d. 
Ogólny rozchód 5584 rb. 88 kop. Go- 
tówka na dn. 1 stycznia 1914 r. — 
1543 


nosi 


rb 01 k. Majątek Ochronki wy- 
97 rb. 25 kop. 
Dni czynnych w Ochronce było 281, 
Dni dzieci 45626. Przecięciowo dzien- 
nie dzieci 162. Koszt utrzymania |-go 
dziecka rocznie 24 rb, 27 kop.,, z tej 
sumy dziecko płaci 5 rubli 57 kop. 
Ochronka dopłaca 18 rb. 70 kop. 
Budżet na rok 1914 przewiduje 
w przychodzie 4666 rb. 60 kop., w roz- 
chodzie 4470 rb.—niedobór przewidy- 
wany 196 rb. 60 kop, 
Po odczytaniu pi 
izyjnej  stwierdz ego zupelny 
porządek w prowadzer ksiąg kaso- 
wych i w dokumentach, prz 
do wyborów 6 osób na mie, 
pujących członków zarządu i braku- 
ych do kompletn. 

Wybrani zostali: panie: M. Tuyé 
(20. gl.), T. Bolechowska (19), A. Lę- 
kawska (16), oraz pps dr. Kujawski 
(22 gl.), ks, Rylski (15) i Z. Tryuk (14). 
A zastępców pani K, Hansowa (14) 
i pp. W. Normark (12) i W, Jakubow- 
ski (10). Do Komisji rewizyjnej powo 
tano przez aklamację p. SŁ. Szydłow- 
skiego. 

W wolnych wnioskach dr. Stefań- 
ski zaproponował, aby wobec wzglęs 
dnie pomyślnego stanu kasowego wy- 


tokólu Komisji 


GAZETA EAB I CAORA 


kończyć ginach Ochronki i uzyskaw- 
szy pozwolenie, założyć jednoklasową 
ch dzieci. Projekt ten 
ną dyskusję w której 
ac w zasadzie samą 
mówców oświadczy: 
ję w wnioskowi. uważając 
środków finansowych na to nie star: 
a o ile okaże się możność rozsze: 
nia działalni Ochronki, to nale: 
a bezpośrednich jej 

yć ochronkę pod 
buyn w obecnym gma- 
é (ilję na Starym mie- 
ądzonym głosowaniu wnio- 
sek znacz. ę ą głosów upadł. 
P. St. Szydłowski postawił wnio- 
sek, aby gd Ochionki az na kvars 


zadaniach i powię 
względem lic 
chu, lub zał 


ch do "Oehronki w 
wanja ich działalno; 
zem informowania 
eniach rodziców 
zieci. Projekt ten 
po krótkiej al został przez ze- 
branie ogólne uchwalony. 
P. Knorr zapytuje, co zarząd zra- 
kania tytułu wła- 
tego na gmach ochron- 
ca Ochronki w od- 
powiedzi wyjaśnia, że Zarząd kilka- 
krotnie zwracał się w tej kwestji do 
Magistratu, dotychczas jednak rezul- 
tatu niema 
Po w 
rządku d 
siedzen 


Pabj. Tow. Nauk. Z Sali od- 
czytowej. Temat odczytu o Japonii i 
osoba prelegenta p, Eug. Sokołow: 
go ściągnęły do siedziby Tow. Nauk. 
setki słuchaczów 

Z dwuch i odczytu pierwsza 
zawierala definicję etyki i moralności, 
pogląd na stosunek tych ostatnicli do 
religii, i ta część była niejako wstę- 
pem do zrozumienia życia Japonii, 0- 
partego na pods Ba: znych i 
DNC w 


celu zaintere: 
CD a za. 
o ROLE, 4 


zerpaniu powyżs: 
ennego przewodni 
zamknął. 


ak wielkie rezultaty dają w 
życiu narodu podstawy etyczne dowo- 
dzi choćby statystyka przestępstw, któ- 
nych t Japonii jest coraz mniej. 

Z przytoczonych DRY prelegenta 
ŻE zanolow SA 
r 1902 było w Japonii procesów Cy- 
AYON (setki opuszczamy) 200 tysię- 
a w r. 1906 — 147 tys. W tym 
samym 1902 r. procesów karnych by- 
to 125 tys, — w 4 lała później już 


kiejś szczerości, o byciu sobą — to a- 
nachronizm, absurd. 

To też śmiejemy się, rozmawia- 
my, chodzimy, zachwycamy, let nie 
tak jak naprawdę czujemy i chcemy, 
lecz tak, by nam z tym było do twa- 
rzy. 

I jesteśmy gotowemi maseczkami, 
a coraz wyraźniej odczuwamy ucisk 
kajdanów narzuconych form i konwe- 
nansów salonowych, specjalnie chyba 
wymyślonych dla „dorosłych panien“. 

brzydnie nam naprawdę ta po- 
zycja „dorosłej panny“ o której się 
tak kiedyś marzyło na lawie szkolnej, 
i wzdychamy zerze, dlaczego nie 
jesteśmy mężczyznami, A gdy się na- 
darzy okazja, z nieopisaną przyjemno- 
ścią przymierzamy mundury i czapki 
braciszków studentów i mówimy do 
nich z zazdrością: „Jakiś ty szczęśli- 
wy, Jurku, przed tobą cały świat ot- 
worem, w ręku twym los przyszły i 
szczęście, szczęśliwyś powtarzamy i 
lzy hamujemy całym wysiłkiem woli. 

Ażeby swoje monotonne życie nie- 
co zmienić, wyzbyć się „demokrałyz- 
mu“, który mi z ują w domu, a 
nabrać cech i wyćwiczyć się w bladze 
wykwintnego świata, wysłano mnie na 
karnawał do bogatych krewnych da 


Lodzi d 

jostra starsza mężatka, gdym od- 
jeźdzała życzyła mi, żebym lam zna- 
lazła jakiego „glupiego“, na co ja, na- 
turalnie zrobilam minę mocno obrażo- 
nę, a w duszy pomyślałam: a niechby 
i spelnilo się to jej życzenie, byleby 
tylko ów „głupi* odpowiadał choć w 
cząstee memu ideałowi. 

Bawię się tutaj dobrze, słucham 


komplimentów, prowadzę rozmowy © 
dem do „izem, zdobyłam już 

stęp adoratorów, bo 
apomolałar Po dedieć że podobno 
ednak zamiast 
lą, roppromie- 


nioną, staję się co! 
ulgą myślę, że *95 ji 
wrócę więc do moich Pa 

Czyżbym się S za nimi? O, 
tak! Nie jestem stwor: widać do 
balowania i strojenia Gie Wyobra- 
żam sobie, że gdy będę po powrocie 
seeptyczne zdania wygłaszać w domu 
o karnawale i nielogice ludzkiej, naz- 
wą mnie napewno „dziwacz „ory- 
ginałem* i skończonym typem przy- 
szłej starej panny. (Ża żadne skarby 
nią być nie chcę). f 

Dlatego też piszę i źwierzam się 
„Gazecie* mojej ulubionej, ze swych 
obaw i dolegliwości i w imieniu całej 
rzeszy koleżanek i, znajomych, w 
nadziei, że może weźmie pod swą 0- 
piekę owe „biedne dorosle panny* i 
wykorzeni to powszechne mniemanie 
arszych, a nawet i młodych, że mał 
ństwo — to nie interes, łapanie mę- 
i ść, a upokorzenie 
ść, bezczynność domowa córki 
lo nie chluba dla rodziców i nie 0z- 
naka ich dobrobytu, lecz jednostron- 
ne, egoistyczne patrzenie się na życie 
i szczęście swego dziecka. 


ARÓW 


tylko 71 tys. A jednocześnie w Niem- 
z em i liczbą ludności 
zbliżoną (obszar Japonii 
673 km. k „ Niemiec 540 tys. lud- 
< Japonii 69'/, miljonów Niemiec 
5 miljonów) było procesów cywilnych 


mniej więc 


wg miljony, karnych — */, miljona. 


Dowody tężyzny duchowej japoń- 
czyków widzimy na wszelkich polach 
ich życia. Oświata kwitnie, — już w 
f: 1904 bylo w Japonii 27 tys. szkół 
ludowych, 270 szkół średnich i 2 
wszechnice. Praca daje takie wyniki, 
że naprz. gdy w Indjach ryż plonuje 
40 ziarn Japonja w gorszych warun- 
kach daje 100 ziarn. W dziedzinie 
wychowania rezultaty niemniej ude- 
rz Czemże innym jak nie wy- 
chowaniem narodu wytłomaczyć ową 
fenomenalną pracowitość, wytrwało: 
poświęcenie, bohaterstwo japuńczy- 
ków, czego dowody tak liczne dała 
choćby wojna z przed 10 laty i dal- 
sze życie Japonii po wojnie. 

Odczyt niedzielny nie był odczy- 
tem krajoznawczym w tym znaczeniu 
jakie zwykliśmy nadawać odczytom a 
podobnym tytule. Prelegent przedsta- 
wil nam głównie organizację duchową 
japończyków. i wykazał, że szczęście 
narodu opierać się powinno i może 
przedewszystkiem na sile ducha, a si- 
l9 tę zdobyć można jedynie droga 
zepiania zasad*łetyki i moralncś- 
ci. Dlatego też z tego punktu widz 
nia planując odczyt, prelegent poświę- 
cił dużo czasu, (nawet zbyt dużo jak 
na zyt pecjalnie o Japonii), na 
c? pierwszą, ogólną, trakłującą 0 
istocie etyki i moralno: 


Podatek od psów. Obecnie przy- 
pada czas płacenia podatku od psów. 
Podatek ten należy płacić w magistra- 
cie. Termin upływa 1 kwietnia, 


Swińskie targowisko. Poza- 
wczoraj znów odbył się targ na świ- 
nie na ul. Bocznej, Widocznie pano- 
wie handlarze na stale się zakwate- 
rowali w tym miejscu i co poniedzia- 
lek zrana ulicę tę zajmować będą. 

Może te gdy wskazujemy dzień 
tygodnia i porę dnia, władze zechcą 
wejrzeć w tę sprawę prędzej. 


Sprostowanie. W artykule „W sprawie 
hygieny i porządków w naszym mieście“, 
wkradła się mała omyłka, którą niniejszym 
prostujemy: „za lokal na pomieszczenie 
stacji telefonów płaci nie miasto, lecz za- 
rząd pocztowy*, 


Z Kraju. 


Z GUB. PIOTRKOWSKIEJ. 


[] Tow. kolei elektrycznych lódzkich 
wyznaczyło za rok 1913 swoim akcjo- 
narjuszom 16*/40/, dywidendy, 


JL] Dla u nia pamięci zmarłej 
świeżo Leonji Poznańskiej, jej sukce- 
sorowie ofiarowali 100,000 rubli na 
fundusz kasy robotników. inwalidów. 
Odsetki od tej sumy będą uzywane na 
zapomogi dla niezdolnych do pracy 
robotników zakładów Poznańskiego. 


Fabrykanci Ernest Leonhardt 
i Zygmunt Rychter nabyli pod Lagie- 
wnikami 800 morgów lasu i na tym 
terytorjum zamierzają wybudować mia- 
sto-ogród. W tym celu zostanie ułwo- 
rz ne towarzystwo akcyjne. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


[C] Pocztówki. Na pócztówkach 
niewolno nie nalepiać, oprócz marek 
pocztowych na opłatę porta. 

W razie nalepienia np. marek 
slemplowych, kwiatków itp., pocztówki 
uważane będą za listy zamknięte z opla- 
tą 7 lub 10 kop. Brakującą do tej 
normy ópłatę poczta ściąga w roz- 
miarze podwójnym. 

W sprawie tej zapadła niedawna 
uchwała senatu, potwierdzająca żąda- 
nie poczty co do dopłaty dodatkowego 
porta. 


CO W sprawie wychodztwa. Glo- 
wny zarząd poczt i telegrafów— celem 
walki z wychodżcami—rozeslał wszy- 
stkim biurom pocztowym polecenie 
okólnikowe, w którym zaznacza, że 
zawiadomił instytucje pocztowe państw 


3, 


obcych, że przesyłki pocztowe które 
zawierają odezwy nawołujące do prze- 
siedlania się do Ameryki nie będą 
przepuszczane. 

Główny zarząd poczt i telegrafów 
zaznacza, że listy i pakiety, co do 
których powstanie podejrzenie, że za- 
wierają odezwy i broszury zachęcają- 
ce do emigracji, będą olwierane i nisz- 
czone lub odsyłane z powrotem. 

[] Polowanie. W lasach majątku 
Zbiersk, jak pisze „Kurjer Kaliski*, 
p. Wojciech Wyganowski, jeden z ko- 
ryfeuszów naszego obywatelstwa, w 
końcu stycznia urządził wielkie polo- 
wanie, w którym wzięli udział przed- 
sławiciele ndarmerji w Królestwie 
Polskiem, jako to: generałowie Uthoff 
Krassowskij, pułkownik Kryżanow- 
skij, prezes komisji „włoścjańskiej, na- 
czelnicy powiatów i inni. Polowanie 
udalo się świetnie. a po jego skończe- 
niu p. Wyganowski w dobrach Petry- 
kach podejmował gości ze staropolską 
gościnnością. 


Zamknięcie stowarzyszeń. W 
dn. 13 b. m. kielecka komisja guber- 
njalna dla legalizacji związków i sto- 
warzyszeń—rozwiązała Stowarzyszenie 
współdzielcze powiatu Olkuskiego wraz 
z 40 instytucjami, przeważnie ochro- 
nami i salami zajęć, staraniem ks, W. 
Musielewicza, proboszcza skalskiego, 
powstałe, 


Z ZAGRANICY, 


-| Hojna ofiara, P. Bolesław 
Orzechowicz, właściciel ziemskl z ziemi 
Przemyskiej. ofiarował 500,000 koron 
na cele Towarzystwa Popierania Nau- 
ki Polskiej we Lwowie. 

-- Hr. Mielżyńskiego z Dahów 
Mokrych w Poznańskiem oskarżonego 
o zabójstwo swej żony i jej kochanka 
hr. Miączyńskiego, Sąd przysięgłych 
uwolnił od wszelkiej odpowiedzialności. 

— Ks. Wied, którego oficjalnie 
prosiła już deputacja albańska z Essa- 
dem baszą na czele, o przyjęcie tronu, 
odłożył jeszcze swój wyjazd z powo- 
du podróży do Petersburga. 

-+ Wiedeńska „Nene Freie Pres- 
se* omawia w artykule wstępnym 
blizkie niebezpieczeństwo konfliktu au- 
strjacko-rosyjskiego, Dziennik zazna- 
cza przedewszystkiem, że nowy am- 
basador austrjacko-węgierski w Peter- 
sburgu, br. Szapary, pomimo, że już 
dość dawno jest mianowany na to sta- 
nowisko, faklycznie obowiązków swo- 
ich nie pełni, Tak samo nowy amba- 
sador rosyjski w Wiedniu, Szebeko, 
nie zdążył nawet rozejrzeć się w sto- 
sunkach tutejszych i wyjechał do Pe- 
tersburga, gdzie do tej pory siedzi. 
Wobec tego stosunki dyplomatyczne 
między obu państwami tak jak gdyby 
nie istniały. Dyplomacja rosyjska, zda- 
niem „Neue Freie Presse*, chce osa- 
czyć monarchję austujacko-węgierską, 
od południa Węgier, w Galicji wschod- 
niej zaś wywoł ruch powstańczy. 
Plan Rosji zmierza do tego, aby w 
chwili porachunku z Austrją część ar- 
mji austrjackiej uwięziona była na 
Dunaju przez Rumunję i Serbję. 0- 
becnie, ciągnie dalej „Neue Freie Pres- 
sė“, bezpośrednim powodem niebeż- 
pieczeństwa wojny rosyjsko-austrja- 
ckiej jest ugoda polsko-ruska w Gali- 
cji i idące za nią równouprawnienie 
rusinów. Rosja juź dawniej chciała 
wpłynąć na Austrję w kierunku zmia- 
ny jej polityki wewnętrznej. 

-+ Długi państw całego świata. 
Wydawany w Antwerpji „Bialetyn sta- 
tystyki powszechnej* podaje sumę dlu- 
gów wszystkich państw na świecie, 
Gdy w 1812 r. dlugi te wynosiły 86 
miljardów franków, w sto lat później, 
czyli w 1912 r. wynosiły już z górą 
214 miljardów. Z tego na Europę przy- 
pada 160 miljardów. 

+ Z innych działów statystyki pi- 
smo to oblicza ilóść mieszkańców kuli 
ziemskiej na 1900 miljonów, z tego na 
Azję przypada 933 miljonów, na Eu- 
ropę 484, Afrykę 188, Amerykę 187, 
Australję z Oceanją 57 miljonów, 


Ofiara na Ochroukę Katolicką. 


„Cyganka” — p-ni Gmachowska ze- 
brane na balu maskowym T-wa Handlow- 
ców w sobotę d. zi b. m. — rb. 5. 


4. GAZETA PABJANICKA. M 16. 


Pracownia Ubiorów Męskich 


W. Hyrętskiego 


ul. Tylna Ne 10. 


Wykonywa wszelkie roboty w za- 
kres krawiectwa męskiego wcho- 
dzące z materjałów własnych i po- 
wierzonych, roboty starannie wy- 
kończam. — Ceny przystępne. 
ma. MI 


Pierwsza Pabjanicka Piekarnia Mechaniczna 


Poleca swe nowe rodzaje pieczywa: Chleb żytni jasay bez żadnej domieszki mąki pszennej, lekko 
strawny, cana 20 kop. Chleb ryski, ciemny, cena 13 kop. Chleb z czystej razówki Żytniej, większe bochenki 
kwadratowe, cena 20 kop. Chleb 2 czystej razówki żytniej, mniejsze bochenki podłużne okrągłe, cena 12 kop. 
=<ŁL<- Ma sprzedaży: ———— —+ 
I) Przy piekarni w Karnyszewicach | 3) Ul. Święto-Jańska Nt 3 
2) Szosa Łaska dom W-go Rottego | 4) „ Fabryczna Ne 24 


Łódź, Piotrkowska 65. 
Pahjanice, Długa 4/6. 
+20 — 10%, taniej. 
Zamiast | 3 lat 
Tylko 5 miesięcy dzienny kurs 


De~ Nowo-otworzona Nowo-otworzona "ZE 


Introligatornia, Józefa Polaka i S-ki 
przy ulicy Ogrodowej w domu W-go Lamprechta. 


Broszury, oprawy zwykłe i ozdobne, książki kantorowe; kwi- 
tariusze, bloki, teki, specjalny dział klejenia plakat, planów, 
map i rysunków. Oprawa obrazów i kajety własnego wyrobu. 


próbowani 


dyny do FRBRYKA KWIATÓW SZTUCZNYCH 


ELŻBIETY KIEFFER 
WARSZAWA, ++i DŁUGA Nè 46. 
POLECA: 
KWIATY BRLOWE DO KAPELUSZY 
— | OZDOBY DO GŁOWY. —— 


HURTOWY i DETALICZNY HANDEL 
Win, Wódek Krajow. i Zagran. oraz Towarów Kolonjalno-Spożywczych 


STANIŚŁAWA PRZYBYLSKIEGO «=» 


lody: 


óły w lokalu kursów. 


d AA Ą ZŁOTYM MAŁYM MEDA) 
PABJANICE, = ULICA DŁUGA M 44. E En ERER 
Poleca ne «i powyższe artykuły MU E aa a u Jl 
yborze po cenach nizkich, PRACOWNIA UBIORÓW DAMSKICH, 


| 


++ Łódź, Średnia 5 BIELIZNY i HAFTU 
Dr. B. Reit, telefon 33-79 A. MURCZKIEWICZ 
Pabianice, Ua e: to Jańska 7 m. 7. 


Przy zakupie towarów czy to w Pabjanicach 


Specjalista chorób: skórne, włosów, wene- 
opłciowe ik 


czy w Łodzi prosimy powoływać się na ogłoszenia 


umieszczane w „Gazecie Pabjanickiejć. 


WINA „CHASTA 


SĄ UZNANEJ DOBROCI CZYSTE i WYBOROWE w SMAKU 


Czerwone wina po 40; 55, 70, 80, 90 i 1,25 za butelkę. 
Biale wina po 40, 55, 65, 70, 75, 80, 90, 100 i 1,25 Za butelkę. 
Deserowe wina po 50, 80, 1,00, 1,25, 1,50 I 2,00 za butelkę. 


= Skład w Łodzi, Piotrkowska 99. 3i 


Nie zawiera żadnych tłuszczów zwierzęcych z tego powodu zdatne do potraw postnych. 


Masło roślinne „Alima 


do użytku stołowego i kuchennego 


| WZAKŁADALE ELEKTROTECHNIOZNYM 
|Wład. JAWORS KIEGO 


zamówienia i reperacje | 
* ZEGARMISTRZOSTWA 
Ceny najniższe. 


Dr. MED. J. SZWAROWASSER 


Lódż, PIODREKOWSRA Is 
DRR OWU i nerwowe, 


chemiczne jologicz 
w laboratocjum ANON. 
Przyjmuje od 11 —| i od 5—7 i pół po poł 


Magazyn Mebli stylowych 
L. SZYMAŃSKI i S-ka 
Łódź, Andrzeja Mè 2. 


Mam honor zawiadomić ślijentelę 


że magazyn swój przeniosłem z ul. 
owskiej Ne 117 na ulicę AN- 
Jednocześnie nadmie- 


33 


dam na składzie duży 


niem 


. Szymańslci. 
Sklad Mebli. 


dność! %% 


UpŚZzozso EIUIAZJQJO ->E 


U 

È funt 38 kop. KRAWIEC MĘSKI 
S J. GABRYJANCZYK 
A Co dzì enn i € ś wieże Pabianice, ul. Niemiecka 9. 
| | 4 4 Wykonywa obstalunki gustow= 
E Do nabycia we wszystkich sklepach kolonj. i spożyw. e ARE EP EIT RERE S 
N o| Duy wybór materjałów w sztukach i resztkach, 
2 Wyłączna sprzedaż na kódź i okolicę: Aei 

© l: Emil Hadrian, kódź, Mikołajewska 100. BR PERONY 
el as aa cke Mieten babe Wah dr 


| Olbrzymia í Boędnośći Olbrzymia Oszczędność! 


-æ PROGRAM. 


U PROGRAM. =PROGRAM. Jag Od Wiorku 24-90 0d Wtorku 24- -go do Piątku 27- -go lutego włącznie. 

T DZIENNIK GAUMONTA, kronika ostatnich wydarzeń. WW GOŚCINIE U BOBUSIA, nader komiczne: nader komiczne- 
E Wstrząsający 
A M CIERNISTA DROGA a FATALNE KOLES So 
» częściach. 
R 


PIĘKNEM ZA NADO 
Zmiana programu we Wtorki i Soboty. == Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 7 wiecz. w AH pay o godz. 3 po potud, 


EMNEM 


NN nu CJ) 
Za Reda — 7a Redaktora i Wydaw i Wydawcę cę Tran SSTEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa li. 


